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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 

W dnin 23. kwietnia zostali ubodzy: Lwowa; 
wstydzący się Żebrać, po ł4ty raz w Żywność na 
tydzień zaopatrzeni. Liczba tym sposobem wspar- 
tych rodzin ubogich w obwodtie miasta wynosi: 
So, w 1szój części 286, w zgićj 190, w Ścićj 
177, a w 4tej części 117. 


C. k. rzad krajowy ogłosił następujące’ 
` Uwiadomienie: 

Młodzieńcom , którzy istniejące teraz obadwa 
kursy roczne ©. h. szkoły realnój we Lwowia 
przynajmnićj z pierwszą powszechna kłassa po- 
stępa odbyli, pozwolone»jest dla dalszego przy- 
gotowaftia i wykszałcenia się w rzeczach techniki 
i przemysłu, bezpłatne uczęszczanie porządkowe 
na prelehcyje dawane w uniwersytecie Iwowskim,. 
ato: matematyki i umiejętności rzeczy: przyro- 
dzónych, budownictwa, ekonomii wiejskićj i ra- 
chankowości, które sobie sami wybierać f siebie 
do katalogów wpisywać moga, z których do pu- 
blicznych egzaminów półrocznych bez opłaty za 
egzamin lub innej taxy przypuszczeni, i zaświad- 
czenia ich postępu, obyczajów i pilności zaró- 
wno z drugimi akademikami onym w miarę za- 
sługi wydawane będa. 

Rozporzadzenie to 'dla zachęcenia młodzieży 
do uczęszczania na nauki szkoły realnej lwow- 
skiej, tyle dla stanu przemysłowego” pożyteczne, 
jako ina rzeczone tu prolekcyje , niniejszem ob- 
wieszcza się. 


Dostrzegacz austryjachi zd. 27.i 48. kwiet. za- 
wióra: Wiadomości ze Lwowa z dnia 20. kwiet- 
nia donoszą: »Rano dnia 18. słyszano na naszych 
posterunkach, od strony północćj Leszniowa, po 
drngićj stronie granicy w kierunku ku Berestecz- 
ku i Dubmi mocny ogieh dzisłowy , który trwał 
rano od godziny 5. dc 10. Ponieważ gęste lasy 
wzdłuż granicy widok zasłaniają, a mieszkańcy 
przyległych wsi pokryli się, przeto dopiero przez 
Radziwiłłów można było dowiedzieć się dohład- 
nie w Brodach o tćj potyczce. Jenerał polski 
Dwernicki, jak dawniejsze doniesienia opiewaja, 


chciał z poczatku’ pozostać dłużćj na lewym brze-- 
gu Styru ; kazał nagle w noey z dnia 17. na 18. 
pod Boromlem: postawię most na tćj rzóce, prze- 
szedł z częścią korpusu: swojęgo naprawy brzeg ` 
i miał mićć zamiar posunaćysię: ku Dubnowi. 
Ze świtem: miał: on zaraz po przejściu tej rzeki 
natrafić w okolicy Krasnego: na rossyjskie kolumny 
pod jenerałem Ritdigerem. Rozpoczęła sie łwawa 
utarczka ,. w której Rossyjanie rozwineli znaczne 
siły tliczną artyleryją, i zmusili jenerała Dwer- 
nichiego do powrotu za Styr ze strata: 500 ludzi 
jehców. Kozacy: mieli już osadzić: Beresteczko' 
i Boromel. Wzżgłędem dalszych poruszeń Pola- 
ków nić masz jeszcze wiadomości. — Podezas 
tych: wypadhów nad Styrem ,. obadwa brzegi Buga 


„zwiedzały. na przemianę to wojska rossyjskie, to 


polskie: W dniu 16. t.. m. korpus polski, po- 
większćj części z piechoty złożony,. |ióregh siłę 
za zbyteczna na 8000 podają, miał pod Piaseczna 
wyżćj Kryłowa przejść Bug i posunać się ku 
Włodzimićrzowi. Dnia następujacego przybyło: 
kilka tysięcy jazdy rossyjskićej z Hrubieszowa do 
Kryłowa , przeszli Bug po moście przez jenerała 
Dwernichiego' zbndowanym i spaliwszy go wró- 
cili znowu do Uściługa, gdzie miał przybyć zna- 
czny korpus rosyjski: pod: jenerałem Dawidów.« 

Późniejsze wiadomości ze Lwowa z dnia 21. 
kwietnia udzielają następujących szczegółów o wy- 
padhach' w dniu 18. i poruszeniach cesarsko ros- 
syjskiego wojska na Wołyniu: w»Przednia straż 
jenerała Dwernickiego’ przeszła w dniu 18. kwiet- 
nią rano pod Chrynikiem na prawy brzeg Styrn; 
sam Korpus szedł przez Boromel i w pochodzie 
ku Dabnowi został przez wojsko jenerała Rūdi- 
gera attakowany, Po mocnej potyczce. zostali 
Polacy do mostu pod Boromlem *odparci i mieli 
tamże przez ogień kartaczowy rossyjshi 200 lu- 
dzi w zabitych utracić. Liczbę jeńców podaje 
najnowszy raport ha 1000 ludzi. Zamek hrabi 
Czachiego'w Boroialu, który się z jenerałem Dwer- 
nickim: połączył, miał bardzo wiele od rossyj- 
skiej artyleryi. ncićrpićć. W dniu 29. spodzie- 
wano się ze strony rossyjskiej znaczne zebrać 
siły nad Styrem. Pierwsza rossyjska dywizyja dsa- 
gonów pod jenerałem Kwitnickim, przeszła tego 
dnia Krzemieniec, korpus jenerała Kajsarewa po- 
szedł przez Równe, dła połączenia się z jene- 
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wałem Riidigerem. Jenerał Roth nadszedł już ze 
swoim korpusem z Besarabii do Kamieńca podol- 
skiego. Przednia jego straż stanęła już w Gra- 
dynie. O wojsku jenerala Kreutz mamy jnż tę wia- 
gdomość , Że w tyle jenerała Dwernickiego prze- 
szedł Bug. - 

Wiadomości ze Lwowa z dnia 22go kwiet- 
kwietnia donoszą: Po niepomyślnym attaku pol- 
skiego jenerała Dwernickiego w dniu 18. t. m. 
na stanowisko Rossyjan , na prawym brzegu Styru, 
lasem i parowami zakrytym , w stronie południo- 
wój Chrynik położonym , cofnęli się Polacy zno- 
wu za Styr na wzgórza za Boromlem, gdzie prze- 
pędzili cały dzien 19, i przez korzystne stano- 
wisko swoje, nie dopuścili Rossyjanom przejść 
grobli i usadowić się: na lewym brzegu Styru. 
Podczas gdy Rossyjanie zatrudnieni byli zasło- 
nieniem drogi, wiodęcćj z Boromla do Dubnas, 
która jenerał Dwernicki po piećrwszćm swojćm 
przejściu przez Styr , puścił się był w kierunku 
bu temu miastu; ten ostatni obrócił się w górę 
rzeki Styr, i w dniu 2otym zeszłego miesiaca 
rano przeszedł znown pod Beresteczkiem na pra- 
wy brzeg tej rzehi. — W dniu 21. udał się ku 
Radziwiłłowa , wszedł tamże rano © godzinie 8. 
na czele 4000 ludzi, ndajac się ku krzemieńco- 
wi, gdzie jego przednia straż iniała wieczorem 
tego dnia stanać ; miasto to miało być tylko przez 
oddział dragonów rossyjskich pod pułkownikiem 
Wrangel osadzone. Gdy Polacy tym sposobem 
Boroinel opuścili , poszli za nimi ŁK ossyjanie przez 
Styr i posunęli się równie w górę tćj rzeki przez 
Beresteczko, gdzie niebawem po przejściu Po- 
laków wd.20. ogod.1. zpołudnia stanęli, i pra- 
wie w 8900 ludzi nszykowali się w kolumnach po 
za tem miastem. Jenerał Dwernicki, zanim opu- 
ścił Beresteczko w celu ndania się do Krzemień- 
ca, miał korpnsowi polskiemu, który w dniu 48. 
t m. pod Piaseczna Bng przeszedł i ku Wło- 
dzimićrzowi był przeznaczonym, dać zlecenie 
pójść za nim wtym kierunku. - 

W dniu 17. z. m. jazda rossyjska, która do 
Kryłowa przybyła i tameczny most spaliła , po- 
szła dalej ku Włodzimićrzowi; w dniu 18. spo- 
tkała pod tóm miastem powstańców pod dowódz- 
twein Szlachcica, nazwiskiem Stechiego, oto- 
czyła ich, i częścia wytępiła , częścią wzięła 
w niewolę. Kilka domów w VWłodzimierzu, z któ- 
rych dawano ognia do wojska rossyjskiego , zo- 
stało spalonych. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Obydwie izby parlamentu zebrały się w dniu- 


12. kwietnia pierwszy raz po świętach wielko- 
mocnych. W izbie wyższćj podano proźby i pra- 


wie wszystkie na Korzyść reformy bilo. Zgro- 
madzenie rozeszło się znowu o godzinie 5 1/4. 

W dniu 153. oświądczył kanclerz izby skarbo- 
wej wizbie niższćj , iż ministrowie tylko naten- 
czas odstapia od swego planu reformy, co się 
dotyczć liczby członków, gdy te lab owe mia- 
tteczka wykażą ludność , która usprawiedliwi za- 
trzymanie większej dla nich liczby, i zamiarem 
jest ich bezwarunkowym, nawet iw tym wypadku 
ani na włos nie odstąpić od zasady zniesienia 
wyborów w podupadłych miasteczkach. (Słuchaj- 
cie! słuchajcie!) Pan O'Brien wniósł na przeło- 
ženie raportu sędziów przysięgłych z hrabstwa 
Clare, zdanego lordowi namiestnikowi o zaszłych 
tamże rozruchach. 

W dniu 14. mówił br. Grey w izbie wyłszój 
w podobnej myśli, i powtórzył zapewnienie, iż 
obstając przy zasadzie bila, raczej upadnie, niż 
zezwoli na odmianę i lord kanclerz miał za bilem 
mocną mowę odpowiadajac br. Carnarwon. 

W izbie niższej przełożył kanclerz izby skar- 
bowej królewskie poselstwo, o zabezpieczenie 
utrzymania królowej na przypadek, gdyby król 
zmarł pierwej. Bil listy cywilućj przeszedł. 

Wniosek , uczyniony w d. 15. kwietnia wizbie 
niższej przez kanelerza izby skarbówej na przy- 
padek owdowienia królowej, zrobiony był na 
snmmę roczną 100,000 f. szt., jak miały prze- 
szłe owdowiałe krółowe, wraz z posiadaniem 
Marlboronzh-bouse (jeszcze teraz do roku 1835 
księciu Marlborough wydzierżawionego) i Busby- 
park. VVniosek ten przeszedł w wydziale bez 
oporu. 

Od czasn powtórnego odczytania bilu reformy 
obrano dla różnych hrabstw i miast siedimia no- 
wych reprezentantów, o których wiadomo, że 
za tya bilem głosować będa. / Oprócz tego wy- 
mieniaja jeszcze kilku członków parlamentu, htó- 
rzy zdanie swoje zinienili i postanowili wspić- 
rać nowy środek. a 


Sir hr. Parnell, nowy minister wojny, który się 


musi poddać nowemu wyborowi parłamentoweme, 
zostanie z hrabstwa królowej („Queens County 
w Irlandyi ) bez kosztów i oppozycyi wybrany. 
Sam pan O'Connell napissł list do wyborców, 
wzywając ich, aby za baronetem głosowali. 

Lord adwokat Szkocyi wybrany został w miej- 
scu Sir James Scarlet członkiem parlamentu z 
miasteczka Malten. 

W Cornvalis odbyło się zgromadzenie, na któ- 
rem między innćmi uchwałono, gdyby nasta- 
piło rozwizzanie parlamentu, niewybićrać do- 
tychczasowego reprezentanta hrabstwa sir R. Vi- 
vian. Tenże jak wiadomo, przed powtórnem 
odczytaniem bilu reformy wniósł na odroczenie 
sześciomiesięczne. Na jego miejsce ma być bez 
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Żadnych kosztów p. Peter obrany. — Podobnież 
zamyślają i w Nottingham miasto admirała Sotho- 
rom wybrać bezpłatnie reformiste do parlamentu. 

Doniesienia z hrabstwa Clare wystawiaja stan 
tego hrabstwa za bardzo burzliwy. W ybórsyna 
pana Daniela O'Connella na członka parlamentu, 
w miejscu pana O’Brion, nałeżącego do dawnej 
i bogatej rodziny kraju, podczas gdy nowo obra- 
ny nić ma Żadnego związku w hrabstwie, miał 


dać powód do rozjatrzenia ladu, który jak do- 
dają, prawie tylko posiadłości bogatych ma na 
eelu. — Z 


Ostatnie wiadomości z Bombaj , dochodzące do 
d. t4. grudnia r. z., potwierdzają dawniej już 
w obiegu będąca wieść o wielkiem trzęsieniu 
ziemi, w odległości 200 mi! angielskich od Pe- 
kinu, przez które , jak ostatnie doniesienia mó- 
wia, blizko milijon ludzi zginęło i 12 miast żo- 
stało zniszcaonych; dodaja, że temu trzęsięnih 
ziemi towarszyszył trzechdniowy grad i ulewny 
deszcz. J 

Marszałek Bourmont gpjecbat z Londynn do 
Bath dla złożenia swojćj uniżoności hsiężnćj Berry. 


Francyja. 


Monitor z d. 17. z. m. wyraża względem roze 
ruchów zaszłych w Paryżu w d. 15. i 16. co na- 
stęguje: »Donosimy o większych , niżeli wczo- 
rajsze, oraz i więcej stanowczych scenach. Mi- 
nister wojny, podłng wyraźnego rozkazn rady, 
dał rozkaz jenerałowi łejtnantowi, dewódzcy pier- 
wszej dywizyi wojskowej, aby pod rozporządzę- 
mie jenerała Lobau oddał wojsko osady Paryża, 
aby mogło być użyte wraz. z gwardyją narodowa 
ku przywróceniu porzadka.« 
 pWszyscy burmistrze wezwani byli do głów- 
nej kwatery, i jeden z ich adjunktów zostawać 
powinien nienstannie w municypalności. Prefekt 
policyi wydał odezwę, aby nikt pie wymawiał 
się uiewiadomościa względem obowiązków przez 
ustawę nakazanych. Pięciu komuissarzy policyi 
wsiadło na koù, dla aezynienia potrzebnej ode- 
zwy do ludu. Wojsko od godziny 4tćj stojące 
przeglądał jenerał Eobau.a 

„»Okolo poładnia zebrała się liczna kupa na 
placu du Chatelet. Około godziny 2gićj oder- 
wało się z niej 5—000 ludzi, chcąc udać się ku 
dzielnicy St. Jacques, zkad ich jakołeż od ino- 
sta An Change'i St, Michel gwardyja narcdowa 
odpędziła. Około godziny 6tej byłe już spokoj- 
nie. Wszelako z tej przerwy czasu: korzystali 
emissaryjnsze, aby lud na przedmieściach wzbu- 
rzyć przez rozszerszenie fałszywych wieści. Sku- 
piania się luda przy bramach St. Martin i St. 
Denis zostały przez dobra postawę gwardyi na- 
rodowej rozprószone.« 
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sO godzinie 6tėj ukazała się na .nadbrzeża ,- 
blizko głównego skupienia się, znaczna massa 
zebranego ludu, którą ciekawi jeszcze bardzićj 
powięhszali, lecz wcześnie posłano tam silny ` 
oddział wojska, na którego czele znajdowali się 
komnmissarze policyi konno. Wezwano lud przy 
odgłosie trąb, na co tenże nowómi wyzwaniami 
odpowiedział. Tu ruszyła jazda gwardyi naro- 
dowei i piechota linijowa i pędziła przed soba 
grupy czyniace opór. Nie brakowało obrażli- 
wych wykrzyków przeciw gwardyi narodowėj i 
rzucano kamienie na wojsko. Niebawem zostały 
mosty i nadbrzeża oczyszczone. Niektórzy chcieli 
się udać ku Pałais Royal, namyślili się znowu 
inaczćj, dowiedziawszy sie, Że tamże zebrana 
była znaczna massa wojska. Jeżli podczas ze- 
tknienia się jazdy zzebranym ludem zaszło ja- 
howeś nieszczęście , tedy byłoto nienchronnćm; 
wina padnie na nikczemnych sprawców tych roz- 
ruchów , które jak się spodziewamy , więcćj się 
nie odnowia.e . c 

»Rząd pełnić będzie swoję powinność. Do- 
brzy obywatele wspierać go będa tah jak dzisiaj.« 

Monitor pisze ztego samego dnia: Król dzi- 
siaj w południe, w imnndurze gwardyi narodo- 
wej, otoczony Msiążętami: Orleans i Nemours , 
ministrem wojny, marszałkiem Gerard, hrabią 
Loban i jenerałem Pajol, odprawił mnsztrę z 
6tym i dimym pułkiem linijowym, pnłkiem ótym 
huzarów , z pułkiem attyleryi i kilkoma batalijo- 
nami gwardyi narodowej. 

Cały dzień (w niedzielę) był Paryż spokoj- 
ny. Tylko na nadbrzeżu i na mostach zebrały 
się hupy, lecz na wezwanie władz oddaliły się. 
O godzinie 8mėj nie było ich już i śladu. Tyl- 
ko na płaca Greve człowiek młody dobrze ubra- 
ny zawołał: »Niech Żyje. Napoleon ILla lecz 
został natychmiast aresztowany. 

Monitor z dnia 18. kwietnia wyraża: w»Dzień 
wczorajszy, który począł się od przegladu kró- 
lewskiego, a ztąd był świetniejszy i więcćj ni- 
źli przeszłe ożywiony, upłynał najspokojnićj. — 
Mieszkańcy Paryża oddali się zwyczajnym nie- 
dzielnym rozrywkom. Zdawało się, że wcze- 
rajsze wypadki wzmocniły zaufanie publiczności 
przez uzyskaną pewność o słabości burzycieli 
spohojności i o czujności władz. . Coraz bardzićj 
utwierdza się wtej myśli opinija publiczna, która 
się onegdaj tak mocno przeciw sprawcom roz- 
ruchów wyrażała. Wszystkie uwagi, do których 
owe rozruchy dały powód, można następujacym 
frazesem, który każdy miał w ustach, wyrazić? 
Trzeba tėj rzeczy położyć koniec. Tak 
mówi rzemieślnik, który nie ma roboty, tak bu- 
piec użalający się na powolność w. interessach, 
gwardzista narodowy ; który trudną i dla swoich 


interesów szkodliwa służbą zmerdowany; woj- 
skowy , który tak porzadkowi , jak i sławie przy- 
chyłny; słowem, tak mówi cały świat. Ze wszy- 
sthich stron raporty o wypadkach sobotnich oka- 
zują, Że użycie przemocy pochodzące z potrzeby, 
i poruszenie wójsk, które nastąpiło przez buntow- 
micze okrzyki, ponawiane wyzywanie i rzncanie 
kamieni, pochodziły jedynie z zaciętego oporu, 
przeciw rozmaitym , ojcowskim i prawnym we- 
zwaniom i napoimnieniom. 

Monitor z d. 19. zawićra następujace doniesie- 
nie, które redakcyi tego pisma od burmistrza 
ósmego obwodu Paryża przesłane zostało: »Roz- 
gniewani słusznie buntowniczemi odezwami; po- 
przybijanómi na przedmieściu ś. Antoniego, rze- 
mieślnicy tej części miasta wysłali dobrowolnie 
deputacyja do burmistrza ósmego obwodu i o- 
fiarowali swoje usługi do wyruszenia z gwardyją 
narodową przeciw burzyciełom spokojności, przy- 
czem w najmocniejszych wyrazach objawiają swoję 
niezłomną miłość do porządku i swoję przychyl- 
ność do króla Francnzów.s 


Na posiedzeniu izby deputowanych z d.. 13. 
kwietnia toczyły się rozprawy nad projektem do 
prawa względem tymczasowego kredytu na 100 
milion. Pytanie finansowe było mało dotknięte, 
lecz całe rozprawy zwrócono na połe zewnętrz- 
nej polityki o pokoja lub wojnie. W spokojnym 
nmyśle, mówił pan Ferussac (znany wydawcą 
Buletin universel i t. d.) i zajmował się szcze- 
gólnićj niemiechiemi towarzystwami cełł, o czem 
podczas swojego pobytu w Niemczech miał spo- 
sobność dokładniejsza zasiagnać wiadomość. Po 
nim wstąpił na mownicę pan Enoof, który o- 
świadczył się. przeciw będacemu w mowie 
kredytowi, Żadanemu, jak opiewa projekt do 
ustawy »w razie potrzebyc jeżli w miejscu dwu- 
znacznego wyrazu: w razie potrzeby, nie bę- 
dzie położono »na przypadek wojny.e Tu wy- 
stapił jenerał Lamarque i miał znowu z rajwię- 
kszym zapałem mowę przeciw środkom i poli- 
tyce rządu, w której między innemi mówiac o 
Włoszech , w którymto Kraju polityka mininiste- 
ryjum zniszczyła chwalebne wspomnienia Fran- 
cyi, użył wyrazu: »wiara punick» i wiara fran- 
cuzka sa synoninami.« Na to powstał wielki ba- 
łas w zgromadzenin i mowca został z tego po- 
wodu przez prezydenta do porzadku zwrócony, 
wszelako nie przestał mówić gorzko i najgra- 
wał się z miłości do pokoju ministrów, którzy, 
jak ironicznie dodał, w istocie powróeg zaufa- 
nie, podniosą finansy i wszystek świat zaspoko- 
ja. oprócz niektórych złośliwych głów, które 
z spuszczonym wzrokiem i rozpacza w duszy 
może inaczej zmienią znane słowa Franciszka L, 
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i bardzo cicho szemrać będa: vwszystko ocalone 
oprócz sławy. — Słowa te wzniosły imoeny to- 
melt w zgromadzeniu; kilka głosów zawołało : Ja- 
każ nienawisna parodyja | — Minister wojny (mar- 
szałek Soult) zabrał potóm głos i zdumiewał się, 
a nawet okazał boleść, iż musiał z ust francuz- 
kiego jenerała na trybunie tej izby słyszeć mo- 
wę niegodna Francuza. — Po przymówieniu się 
pp- Bignon i Lafayetta powstał prezydent rady 
(p. Kaźmićrz Perier) i miał mowę następująca : 
Uczawam potrzebę odpowiedzieć kilka słów na 
te, co w ciagu rozpraw , mianowicie nasz sza- 
nowny kolega jenerał Lamarque powiedział, ob- 
winiając mipisteryjum, iż unika oświadczeń dy- 
plomatycznych i nie działa jak ministeryjnm w 
sąsiednim kraja, gdzie ministrowie zawsze są 
gotowi odpowiadać na zapytania przez członków 
izby niższćj onym uczynione. Zapytuję się wać- 
paw mości panowie, czyli kiedyś więcćj było 
zapytywane ministeryjum i czyli wzbraniało się 
odpowiadać ? Porównanie, jąkie zrobiono, nie 
było szczęśliwe. Weæwano wministeryjam pięć- 
dziesiąt razy do oświadczenia się, podczas gdy 
w parlamencie angielskim w ciagu trzech mie- 
siecy nie było słychać o Żadnem oOświadczenin 
tego rodzaju. Zajmujemy się w tym sposobie 
interesami Polski i Włoch, że musimy odrzucić 
sprawy Francyi i izba rozchodzi się, nie głosowa- 
wszy na budżet. Szanowny jenerał nawet nie 


ważył się powiedzieć słowa o pytaniu finanso- 


wèm, lecz oświadczył, Że się tém trudnić nie 
będzie ; a przecież żąda, abyśmy za granicą 
marnowałi krew francuzka. Mości panowie! 
Zanim lekkomyślnie wdamy się w wojnę dla o- 
brony obcego kraju, potrzeba pomyśleć o obro- 
nie Francyi (oklaski). Z tego powodu nie cheę 
w tj chwili rozpoznawać pytania finansowego; 
uczynię uwagę, Że robione teraźniejszemu mi- 
nisteryjum zarzuty są cokolwiek za późne. Mo-- 
Żnaż nam czynić zarzuty, żeśmy czegoś zanie- 
dbali, coby potrzebnym było do obrony nie- 
podległości i godności Francyi ? Nie jestże to 
same ministeryjum , które od .rewolacyi lipcowej 
Żadało zezwolenia na pienińdze na przypadek 
wojny; albowiem nie zapominajcie waćpanowie, 
Że 100 milijonów , które przez ostatnia ustawę 
po was Zadano, przeznaczone były na uzupeł- 
nienie wojska na stopie pokoju, jak to słusznie 
uważał stawny marszałek, będacy na czele de- 
partaineniu wojny, i który dopiero co mówił na 
trybunie jako prawdziwy Francuz. Możnaż nas 
obwiniać o nieostrożność? Jakićjże zaniedbali- 
śmy powinności? [Na wojnę żadaliśmy tymcza- 
sowie potrzebnych funduszów , a wraz przyrze- 
kliśmy wszystkiego dołeżyć, aby pokój z hono- 
rem utrzymać, nie puszczając się lehkoimyślnie 
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ewa awanturnieza drogą , na której mogłaby za- 
ginąć krew i skarby Francyi. — Odpowiedział- 
bym na różne oskarzenia, htóre wymierzono 
przeciw ministeryjam — lecz wprzód musiałbym 
wiedzićć przeciw któremu? bo Żadnego nie o- 
znaczono. Jednakże powinnibyśmy wiedzieć 
czyli te oskarzenia nas się dotycza. Mowia, ił 
dano z tej trybuny przyrzeczenia. Jenerał Lafsyet- 
te odczytał waćpanom miejsce z mowy byłego 
prezydenta rady, atoli niech co ebce bedzie , 
rzyrzeczenie te dałoż teraźniejsze ministeryjum 
lub gabinet, którego prezydentem był nasz sza- 
nowny holiega p. Lafitte? Tu wzywam do od- 
powiedzi wyrażnćj tych, którzy ministeryjum o- 
sharzają. MKtóreż ministeryjnm oskarzają ? (Mo- 
wca zatrzymuje się; następuje długa dość pau- 
za). Pan de Las Cases: Jestto ten sam gabinet, 
w którym zasiadało pięciu członków terażniej- 
szego ministeryjam. — Pan Baude: Właśnie 
tylko prezydent został zmieniany. — Pan Kazi- 
mierz.Perier mówi dalej po tej przerwie: „Po- 
m lityka rządu objawia się w ogólności przez sło- 
wa, które wyrzekł prezydent rady ministrów i 
minister spraw zewnętrznych. Jeźli nie jestto 
prezydent rady, którego oskarzają, tedy będą 
to pewnie wyrazy jenerała Sebastiani, który raz 
powiedział, że Francyja nie da swojego przy- 
zwolenia. Mógłbym dowieść, że minister miał 
zupełnie słuszność; że on w słowach swoich za- 
chowywał konsehwencyją. Lecz przytoczę wać- 
panom przykład, który nie odrzucicie. Mości 
panowie! Rzad angielski, tak potężny i dumny 
„ze swojćj siły może narodom dać uderzajacy 
"przykład o prawdziwćj myśli, którą potrzeba 
połaczyć z uroczystemi i silnćmi przyrzeczenia- 
mi niemieszania się. Gdy wielkie mocarstwa 
europejskie wysłały posłów do Werony, aby 
powyśleli o środkach utłamienia przemocą wol- 
ności w Hiszpanii, Anglija posłała na ten kongres 
świętego zwiazku , jako swego reprezentanta, wo- 
dza, który w roku 1815 walczył za nia. Lord 
Wellington oświadczył imieniem rządu angiel- 
skiego, Że Anglija nie da nigdy swojego przy- 


„awolenia do zbrojnej interwencyi obcych mo- - 


carstw dla narnszenia swobód Hiszpanii. Pomi- 
ino tego oświadczenia wiadomo waćpanom, ab-. 
solutna Europa wdała się i była to starsza linija 
Bourbonów , która słachajac przepisów świętego 
związku, podjęła się wykonać wielki zamach po- 
lityczny. — Óóż czyniła „Anglija w tych oho- 
licznościach? Ponieważ uważała dla swojego 
narodu z większą korzyścią pozostać w pokoju, 
zatem pozostała w pokoju; oppozycyja w par- 
lamencie angielskim powstała na ministeryjnm 
z powodu tćj nieczynności, wezwała pana Kaninga 
do dotrzymania przyrzeczenia, które zdawał się za- 
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powiadać słowy: Anglija nie da swojego przy- 
zwolenia. Na to wezwanie do oświadczenia się 
odpowiedział pan Caning, że Anglija ani przez 
współdziałanie, ani przez przystapienie nie 
da przyzwolenia na czynności przemocy ze stro- 
ny obcego rządu przeciw politycznym instytu- 
cyjom ludu; atoli iż oraz nawet co się dotyczć 
obećj interwencyi nie może się obowiązywać i 
nigdy się nie zobowiąże podejmować jakabadź 
wojnę, litórćejby ma nie nakazywał prawdziwy 
angielski interes, Tah więc mości -panowie i 
my. nigdy nie przystaniemy na to, abyśmy roz- 
poczynali wojnę, htórejby Francyi nie nakazy. 
wał czysto francuzki interes, nawet nigdy w imie- 
niu niemieszania się. Mój szanowny kolega, p. Bi- 
guon znalazł, Że sposób mojego wyrażenia się 
nie był wyraźny i pewny, że nie oświadczyłem 
się z należytą jawnością względem zasady niee 
mieszania się; niechaj i tak będzie; lecz sadze, 
Że słowa moje dostatecznie były jasne. Oświad- 
czyłem imieniem rzadu, Że zasadę niemieszania 
się nie będziemy inaczej wykładać, jeno w do- 
brze zrozumionym interesie Francyi. — Na do- 


wód, Że ministeryjum, które. nas poprzedziło, 


nie rozumiało inaczćj tej zasady ani oświadczy- 
ło , służy, Że pytanie luxembarskie w listopadzie 
było rozpoznane, i że to ministeryjnm jeszcze 
istniało, gdy Modeua i Ferara były osadzone, 
gdy PRossyjanie weszli do Polski, a wszelako 
ministeryjam to nie żadało nie dla wojny. Mv- 
szę oświadczyć, iż w ciągu krótkiego czasu, 
w którym z przeszłymi ministrami w gabinecie 
(jako minister stanu bez poriefeville) miałem 
zaszczyt zasiadać i głosować, polityka nasza 
względem prawa interwencyi była taż sama, 
do której przyznsłem się sam z tej tu mownicy.« 
(Dokończenie nastąpi.) 

Izba deputowanych na posiedzeniu swojćm z 
d. 15. kwietnia przyjęła projekt zeżwolenia na 
1,500,000 fr. na tajae wydatki 228 przeciw 55 
gałek czarnych. 
` W artykule cyfrą X. de Pradt podpisanymi w dz. 

emps umieszczonym , e niezgodzie dwóch zasad 
czytamy między innćmi: »Część sporu, jaki po- 
wstał i jeszcze powstanie między nieszczęsnómi 
dżieómi lndzhiėmi, pochodzi z nieporoznnienia 
się i niepewnych wyrażów, które przeistaczając 
naturalne znaczenie rzeczy, służą dumie, zabie- 
gom i tajnym zamiarom za płaszczyk, i zajmują 
głowy mnóstwa ludzi, co w ogólności-niezdolmi 
prawdę od fałszu rozróżnić, a których tem tru- 
dniej wywieść z błędu, ponieważ dobra wiara 
wspićra bład, którego sieć pod znakiem z:cnych 
przesądów coraz się grubszą staje. To sno 
dzieje się u nas. Zaledwie wybuchła rewolu- 
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cyja w d. 20. lipca, a zaraz odezwało się tysiac 
głosów: » Widzicie, świat podzielony na dwie 
zasady, z których jedna musi drugiej ustapić 
miejsca, obiedwie nie moga istnać obok siebie, 
sprzeczność między niemi co chwilaby się po- 
Kazała i zrzadziłaby kollizyje. Spieszmy zatem 
naszych przeciwników uprzedzić, i nieskohńczo 
na i nieprzebłagalna oppozycyję w zarodzie utłu- 
mić.cc Lecz na czem zależy niezgoda sąsie- 
dnich narodów? Pochodziż ona z zasad poli- 
tycznych, religijnych lub moralnych? Rozum 
mówi, że może być tylko w zasadzie moralnej. 
Istna wiadome prawidła dla wszystkich towarzystw, 
ʻi teto sa, przez które jedno towarzystwo z dru- 
giem jest połaczone. Między towarzystwami , 
które przez te zasady sa rządzone, panuje zgo- 
da, zaś niezgoda między tymi, które te zasady 
odrzucają. Gdyby się państwa nie stykały przez 
moralne zasady swojćj exystencyi, gdyby równość 
politycznej zasady była koniecznym warunkiem 
istnienia jednego towarzystwa obok drugiego i 
wzajemnych układów , natenczas rzad nie byłby 
podobnym, lub wytępienie inaczćj myślących, jak 
. w mahometanizmie, musiałoby być skutkiem tej na- 
uki. Zasada nie działa sama, lecz zostaje przez 
ludzi wykonaną; ci działaja podług swojego zda- 
nia, swoich interesów i namiętności, a nie po- 
dług zasad -swojćj politycznej exystencyi. 'To- 
warzystwa utrzymują się przez pewne i materyjal- 
ne a nie teoretyczne względy do siebie. Mali 
Ludwik Filip, ponieważ ma mocy innego prawa 
panuje jak inni monarchowie, być dla tego nie- 
zdolny utrzymywać z nimi sąsiednie, przyjaciel- 
skie i spokojne stosunki i traktaty handlu i po- 
koju? Cała historyja zbija to niepojęte twier- 
dzenie. Po wszystkie czasy były rozmaite rzą- 
dy. Rzeczpospolita, dziedziczne, obieralne , u- 
miarkowane i absolutne monarchije istniały obok 
siebie spokojnie. Często jeden i ten sam mo- 
. narcha panuje pod przeciwnćmi sobie tytułami; 
byłby zatem sprzecznym samym sobie. Królew- 
ska rzeczpospolita polska, kantony szwajcarskie, 
rzeczpospolita holenderska ze swoim sztatude- 
rem, królestwo konstytncyjne Anglików tworzyły 
ostre sprzeczności przeciw powszechnemu -po- 
rządhowi, panujacemu w Europie. Różnica ich 
politycznych zasad nie miała wpływn na ich sto- 
sunki, i przeciwnie często nawet najbardziej ró- 
Żniące się w zasadach swoich politycznych pań- 
stwa bywały najmocniej z sobą sprzymierzone, 
je! Francyja z republikaùsha Szwajcaryja i Ho- 
andyja, Anglija z despotyczną Portugaliją. Gdy 
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Anglija uwolniła swoję konstytucyjną zasadę od 
długiego oporu, jakiego doznawała, i-spełniła 
śwój dzień 29. lipca,. okazała się niezgodną 
z resztą Europy i raczej połaczyła się tem moc- 
nićj przeciw swojemu wspólnemu nieprzyjacie- 
lowi owego czasu, Ludwikowi XIV. Różnice 
religijne pociągają za sobą większa niezgodę ni- 
żeli polityczne, a przecie widzimy rozmaite se- 
kty religijne żyjące z sobą w stosunkach. Zasa- 
da protestantyzmu bardzo się różni od katolicy- 
zmu; obydwie walczyły poczatkowie i miały się 
za trudne do pogodzenia, aż nakoniec zawar- 
ły z soba przymierze, a nawet te same światy- 
nie między siebie podzieliły. Jeżli ołtarze cier- 
pia zgodność przeciwnych zasad, czemuż nie 
mają uczynić to gabinety, albo czyliż ziemia 
ma swoje pretensyje wyżćj naciagać niżeli niebo ? 
Z resztą zasada, którego rozwiazanie jest wojna 
z rodem ludzkim , i która żada obalenia wszyst- 
kiego, co wieki z mozołem wzniosły, sama ste- 
bie osadziła. Zarzncaja, że jeżli Francyja nie 
rozpocznie wojny, więc będzie zaczepiona; 
musi zatćm prowadzić uprzedzająca wojnę; atoli 
takowa tylko natenczas wolna, gdy jest moralna, 
t.j. gdy ja nakazuja konieczne potrzeby i nie mo- 
Żna jéj innym sposobem uniknąć. Uprzedzammy 
nieprzyjaciela, aby nie być przez niego uprze- 
dzonym ; atoli natenczas trzeba wiedzieć , Że jest 
istotnie nieprzyjacielem. Nasze skłonnóści nalega- 
nia na wojnę, wypływają z naszego wychowa- 
nia i naszych obyczajów. Wasze kunszta, nasza 
literatura, nasza historyja, pomniki, wszystko 
odwołuje się do wojny, we wszystkiem jest po- 
dnieta do wojny, podczas gdy łatwo zapomina- 
my złe, które zrzadza. Przed pietnastu laty 
wypiliśmy ten gorzki kielich do dnia; piliśmy 
z niego sławe i klęski, a przecież zapala się 


„znowu Silna i nierozsadna skłonność do wojny. 


Nie pomniemy na strumienie krwi, htóre pły- 
nać będa, na upadek bogactw , ponieważ miecz 
jest złym finansista; co na tem zależy przyjacio* 
łom wojny? - Za to czytać będa buletyny od 
od wielkiego wojska i nadęte odezwy. Cywili- 
zacyja, która duch i obyczaje tworza , jest usi<_,, 
łowanie i sława naszego wieku; wojna przeci- 
wnie jest gwałtownościa, a zatóćm nieprzyjącie- 
lem i przeszkoda cywilizacyi.« 


Obywatele Strasburga przesłali królowi” przez 
swojego deputowanego, jenerała Athalin , adres, 
w którym protestuja się przeciw wszelkiemu u- 
działowi do narodowego towarzystwa. 
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